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Telefon Redakcyi Nr. 396. 
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PL W W . Świętych 11.
Telefon Nr. 1354.

Konto czekowe Nr. 910.
Ceny ogłoszeni Za miejsce wier­
n a  petitem 20 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadestanem 60 h.

Zajęcie Łukowa.
Orzędowo donoszą 12 sierpnia: Wiedeń, 13 sierpnia.
N a  północ od dolnego W ieprza  ścigające austro-węgierskie siły zbrojne zajęły dziś Łuków  

i przekroczyły Bystrzycę na zachód od Radzynia. M iędzy Tyśm ienicą i Bugiem  zostali wczoraj 
Rosyanie przez sprzymierzonych w  kilku miejscach odrzuceni. N ieprzyjaciel opróżnił dziś rano 
Dole w alk i i cofa się.

Zresztą położenie jest niezmienione.
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik.

Z  głównei kw atery wojennej donoszą: Berlin, 13 sierpnia.
G rupa wojsk generała m arszałka polnego H indenburga: N a  południe od Niem na wojska  

generała Eichhorna k rw aw o odparły atak, wykonany znacznemi siłami w  odcinku Dawina. N ie­
przyjaciel pozostawił 700 jeńców. A rm ia generała Scholza zajęła przyczółek m ostowy W yżna  
i odrzuciła nieprzyjaciela na południe od N arw i przez rzekę Gac. Od dnia 8 b. m. wzięła armia 
4950 jeńców, w  tem 11 oficerów i zdobyła 12 karabinów  m aszynowych. Arm ia generała Gall- 
Witza zdobyła szturmem Zam brów  i posunęła się dalej na południe wśród ciągłych w alk  przez 
Andrzejów  w  kierunku wschodnim. Przed Modlinem nic nowego. Jeden z naszych statków p o ­
wietrznych obrzucił bombami dworzec Białegostoku. Zauważono większe ekspłozye.

G rupa wojsk generała marszałka polnego księcia Leopolda baw arsk iego : W śród w ielokro­
tnych w alk  z nieprzyjacielskiemi strażami tylnemi trwał pościg dalej i przekroczono odcinek 
M uchawki. Łuków  obsadzony.

Grupa wojsk generała marszałka polnego M ackeDsena: Po  wtargnięciu sprzymierzonych  
Wojsk w  kilku punktach do zacięcie bronionych nieprzyjacielskich pozycyj, znajdują się Rosyanie  
od dziś nocy na całym froncie między Bugiem  a Parczewem  w  odwrocie.

Naczelne kierownictwo armii.

Wojna z Włochami.
- ,Urzędowo donoszą dnia 12 sierpnia: Wiedeń, 13 sierpnia.

N a froncie Pobrzeża zostały ubiegłej nocy większy nieprzyjacielski atak nu wystającą część 
plaskowzgórza Doberdo oraz dw a w ypady koło Zagory, które za dnia przygotował ogień dzia­
łow y, wśród ciężkich strąt dla W łochów  odparte. Koło goryckiego przyczółka mostowego spokój. 
Na reszcie frontu trw ają walki działowe i utarczki.

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Akcya floty na wybrzeżu włoskiem.
Urzędow o donoszą 12 s ie rpn ia : Wiedeń, 13 sierpnia.
Dnia 11 bm. rano ostrzeliwały nasze okręty w łoskie zakłady kolejowe nadbrzeżne od M ol- 

fetta do Seno San Giorgio. W  Molfetta zostały cztery fabryki i dw a kolejowe w iadukty silnie 
strzałami uszkodzone. Jeden wiadukt runął, a jedna faoryka stanęła w  płomieniach, W  San Spi- 
Nto spłonęły w  zupełności dworzec i różne m agazyny. W  Bari ostrzeliwano zamek, semafor, 
kolej i pięć fabryk, z których jedna spłonęła. Całe Bari othczają chmury dymu. W śród  ludności 
Panuje panika. W łosk ie  działa średniego kalibru otworzył na nasze okręty ogień bezskuteczny. 
Także atak nieprzyjacielskiej łodzi podwodnej się nie udał. W iadukt kolejow y koło S n  San  
Giorgio został przez nasz ogień silnie uszkodzony. Nasze okręty wróciły zupełnie nieusz-w.izoue. 
2 nieprzyjacielskich morskich sił zbrojnych prócz wspomnianej łodzi podwodnej koło Bari nic 
hie widziano. Komenda floty.

Na froncie niemiecko- 
francuskim.

Berlin, 13 sierpnia. 
W ielka główna kwatera donosi 12 sierpnia : 
(B K ). W  Argonach zdobyliśm y na północ od 

"jenne  le Chateau francuski umocniony okop 
Sórę M arcina, wzięliśm y 74 nierannych jeńców, 
^  tem 2 oficerów i zdobyliśm y 2 karabiny ma- 
?ynowe i 7 miotaczów min. Nieprzyjaciel po ­

r ó s ł w ielkie i k rw aw e straty. Przy  zajęciu nie­
przyjacielskich row ów  na północny wschód od 
jj^razee dostało się. w  nasze ręce kilku jeńców, 
.postaw iw szy  40 poległych, reszta załogi u- 
lekła.

Ks. Drucki-Lubecki o Rosyi.
Berlin, 13 sierpnia.

»Tageszeitung“ ogłasza interw iew  z 
k!:ó°U^ lein Izby  panów ks. Druckim -Lubeckim , 
Co y  przedewszystkiem  wyraził powątpiewanie  
^ l r °  szczerośei obietnic rosyjskich wobec Pc- 
W0?w ’ Podkreślił, że Rosyanie zachowywali się 
t>0ęj ^ ow ân zachodnich, k lórzy dostali się 

lch panowanie, w  ten sposób, że pozbawili

ich wszelkiego praw a występowania imieniem  
świata słowiańskiego. Zwycięstwo w ojsk  niemie- 
cko-austryacko-węgierskich oznacza zarazem u- 
ratowanie Słow ian zachodnich przed zalewem  
rosyjskim. Co do stanowiska Polaków  w  Rosyi, 
zaznaczył książę, że aby  ich prawdziwe, w  ka ­
żdym razie nieprzyjazne usposobienie dla R o ­
syi, m ogło okazać się, należy Polaków  przede­
wszystkiem uwolnić od Rosyi.

W zamarłej dzielnicy.
Pod tym tytułem podaje „Przegląd Poranny41 

z 3 sierpnia zajmujący opis ostrzeliwania przez 
Rosyan Pow iśla.

Cala połać Pow iśla  od rogatki Czerniakow ­
skiej do N ow ego  Miasta została jakby  odcięta 
od reszty miasta. Ulica Czerniakowska, • część 
dolnej Smolnej, Solec, Dobra, dalej Bugaj i Ry- 
baki tworzą linię, poza którą zam arło Życie, a 
króluje Śmierć — w  całem słowa tego znaczeniu.

Ludność tej dzielnicy, przeżywszy jedną noc 
pod gradem  kul, wśród huku dział i w idm a łun, 

■rozlewających się złowrogo nad Pragą, rzuciła  
się do ucieczki, szukając gdzieindziej bezpiecz­
nego schronienia. Odważniejszych, lub tych, któ­

rzy  z przywiązania do swego przybytku zamie- 
rzali przetrwać dni najgorętsze, usunięto one- 
gdaj rano z polecenia w ładz.

K iedy piszący te słowa z wielkim  trudem do­
tarł onegdaj rano do Pow iśla, tlała tam resztka 
ludzkiego życia. U licą Bodną rską poza ulicą So­
w ią straż obywatelska nie przepuszczała już, 
względniejsi jednak byli żołnierze, patrolujący  
na Placu Zam kowym .

Przepuszczono nas w  ulicę Maryenstadt, zale­
cając ostrożne posuwanie się pod murami. Stam­
tąd przez rynek przeszliśmy ulicą Białoskórni- 
czą ku Now em u Zjazdowi, skąd jak  na dłon 
roztacza się kaw ał W isły , ze zrujnowanym  mo­
stem, dalej, na drugim  brzegu szary okop ro­
syjski, szereg dom ów i sylweta strzelistej w ie­
życy kościoła św. Floryana.

Raz w raz padają z tamtej strony strzały ka ­
rabinowe.

Przypadłszy do ziemi przy schodach, łączą­
cych N ow y  Zjazd z ul. Białoskórniczą, obserw u ­
jem y sąsiednie domy.

Chodnik Now ego Zjazdu zasłany szkłem ze 
zbitych szyb, w  mieszkaniach frontowych prze­
raźliwa pustka, w  bram ach tylko kupią się g ro ­
madki ludzi z tobołkami na plecach, którzy cze­
kają na uspokojenie się, aby  wydostać się z tego 
piekła...

A  tu raz po raz padają strzały...
Słychać świst kul —  jakby  nad głowami...

Towarzyszy mu szum spadającyeh i rozpry­
skujących się odłam ków tynku. Czasem kula  
przeszyje kilka rzędów  sztukateryi przyokien- 
nych, o rynnę deszczową zawadzi, zadźwięczy 
żałośnie... Czasem szybę przebije i głuchem  
echem odezwie się z wewnątrz pustego mie­
szkania.

G dy  jeno się na chwilę uciszy, ktoś wypada  
z tobołkiem na piecach z bram y i pochylony 
wpół, pod murem sunie po następnej bram y, 
b y  ochłonąć z przestrachu i znowu wyczekiwać  
chwili ciszy...

Obserwując to, mam y wrażenie, jakby  strze- 
Jano do uciekających: ilekroć bowiem  ktoś na 
chodniku się pojawi, dają się słyszeć gęstsze 
strzały, które znowu stają się" rzadsze, gdy  na 
ulicy zapanuje pustka.

S łow a: „przestrach41, „przerażenie* nie w y ­
starczą nie wystarczą na określenie tego w yrazu  
twarzy, jak i się widzi w  uciekających z pod  
gradu kul.

A le  czasem w  tak groźnej chwili widzi się 
coś, co usta składa do uśmiechu...

Oto jakoś dziewczynka, Jat około 12, w y lęk ­
niona, jak  tylko dziecko przerażone być może, 
biegnie, przykucając i oglądając się raz poraź  
poza siebie, a w  rękach kurczowo zaciśniętych  
trzyma... doniczkę, w  której wątła jakaś, nikła, 
praw ie bez listków roślinka chwieje się ku gó ­
rze... Przyciska ją  do piersi, w  której serce nie­
wątpliw ie młotem bije!...

Ktoś ostrożnie się pod murami skrada z k a ­
narkiem —  z tej troskliwości o biedną ptaszynę 
już łatwiej sobie zdać sprawę...

W iększość jednak niesie co najn iezbędniejsze: 
pościel, zapas mąki łub chleba, czasem jakiś ku ­
ferek, czasem kilka garnków. Jeden drugiego  
przestrzega, a  każdy życie naraża by le  w ydo ­
stać się z pod gradu kul. Dopiero za węgłem  
przy ulicy Dobrej piersi uciekających oddychają  
swobodniej.

Opowiadają sobie wzajem  wrażenia, biadając  
nad tem, co pozostawiono na pastwę losu. Ktoś 
sobie przypomina, że czsgcś nie zamknął, ktoś 
lamentuje, że czegoś zapom niał zabrać...

Takie chwile przeżywała W arszaw a  w  czasie 
ostrzeliwania przez dawnych w ładców.
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Kolumna Legionów. N a  Rynku krakowskim  wre  
robota okuto przygotowania kolum ny Legionów . 
W  dniu uroczystości delegaci, zaopatrzeni w  za­
proszenia N . K. N., wbijać będą gwoździe pa­
m iątkowa bez specyalnych kwitów . Uproszone  
panie z Ligi kobiet będą zbierały  u wejścia do 
namiotu dobrowolne składki od uczestników  
wbijających gwoździe. Składki te przeznaczone 
są na fundusz opieki nad byłym i legionistami i 
ich rodzinami. Po  skończonym akcie wbijania  
gwoździ przez uczestników uroczystości będzie 
otwarta kasa stale przy kolumnie. W  kasie ka­
żdy, pragnący w bić gwóźdź w  kolumnę, otrzy­
ma kwit, na którym Wypisane będzie jego  na­
zwisko, a na drugiej części kwitu, która zosta­
nie w  ręku, znajdować się będzie rycina kolu­
m ny z tekstem, objaśniającym  jej cel. N azw i­
ska wbijających gwoździe zostaną wpisane w  
księgę pam iątkową.

W teatrze miejskim odbędzie się wieczorem  
uroczyste przedstawienie. D yrekcya teatru ofia- 
i’ow ala  cały dochód z przedstawienia na rzecz 
funduszu dla rodzin legionistów. Artystki i a r­
tyści teatru m iejskiego i wezm ą udział w  przed­
stawieniu a nadto cały zespół teatru krakow - 
wskiego współdziałać będzie ze swym i kolega­
mi, grającym i g łów ne role. Przedstawienie za­
kończy obraz z żywych osób, przedstawiający  
bohaterskie walki Legionów . Artystyczne prze­
prowadzenie sp raw y wzięli w  swoje ręce pp. 
Jednowski, Bończa, Jan Bukowski, dyrektor K o ­
pera  i d r Kazim ierz Ostrowski. Dyrekeyi teatru 
artystom i artystkom za bezinteresowną pracę 
należy się publiczne podziękowanie.

Nalepki, które m ają zdobić okna w  dniu uro­
czystości, zaprojektował p. Kazim ierz W itk ie­
wicz. Projekt uzyskał aprobatę lcoinisyi arty­
stycznej, jako  piękna i ideę Legionów  sym boli­
zująca pamiątka. Nalepki te będą rozesłane  
także pow iatowym  komitetom narodowym  w  
kraju.

Zebranie towarzyskie dla uczestników zjazdu i 
zaproszonych gości odbędzie się w  salach M u ­
zeum narodow ego w  Sukiennicach. N a  ten czas 
będą sale te prześlicznie przybrane. Oświetlenie  
elektryczne wykonuje elektrownia m iejska a 
kw iatów  i roślin dostarczą ogrody miejskie. N a ­
czelny Komitet Narodow y, aby  uprzystępnić naj­
szerszym  masom udział w  tem zebraniu, ■ usta­
nowił niską wkładkę 3 K . B ilety na zebranie  
towarzyskie nabyw ać można w  biurze, pl. M a- 
ryacki 9, II p.

Liga kobiet (Koło krakowskie) zajmie się w  dniu 
uroczystości sprzedażą wszelkich w ydawnictw  
pam iątkowych tak w  teatrze w  czasie przedsta­
wienia, jak  i przy  Kolumnie. Urządzenie bufetu  
w  calach  M uzeum  narodowego ob ję ły  również  
panie krakowskie.

Udział w uroczystościach krakowskich. Naczelny  
Komitet N arodow y rozesłał do wszystkich in- 
stytucyj rządowych krajowych, humanitarnych  
i t. d. , jak  również do poszczególnych osób w  
K rakow ie i w  kraju  specyalne zaproszenia. Z a ­
proszenia te będą stanowić legitym acye dla u- 
ezestników uroczystości na każdy jej program. 
O ileby przez przeoczenie instytucye lub osoby  
pryw atne nie otrzym ały dotąd zaproszeń, zechcą 
zgłaszać się po nie do biura: K raków , plac M a- 
ryacki 9, II p.

Udział kraju w uroczystościach. Dzięki uprzej­
mości komendanta twierdzy generała Kuka, zo­
stały udzielone komitetowi ułatwienia przy prze­
pustkach, uprawniających do w jazdu do K rako­
wa. Delegaci z k raju  zechcą telegraficznie zg ła ­
szać się do komitetu, • K raków , plac M aryacki J. 9, 
II p. imiona i nazw iska, a komitet postara się 
dla nich o przepustki i odeśle im je  na miejsce 
przeznaczenia. Gdyby czasu już na to zbrakło, 
w yśle  komitet z przepustkam i swoich przedsta­
w icieli do odnośnych stacyj kontrolnych na ko­
lejach dla wręczenia delegatom  tych przepu­
stek.

Udział Królestwa w  uroczystościach zapowiada  
się imponująco. Już przeszło 200 osób z Króle­
stwa zgłosiło się do komitetu. Przepustki dla 
nich też wyrobione będą i doręczone jak  dla 
delegatów  z Galicyi.

Po zdobyciu Warszawy.
W arszaw a wobec Niemców.

(BK ) B iuro W o lffa  donosi: Zachowanie się lud­
ności warszawskiej wskazuje, że jest ona ba r­
dzo zadowoloną z obsadzenia miasta przez N iem ­
ców. Zgodne doniesienia sprawozdawców  dzien­
n ików  wskazują, że wm arsz ks. Leopolda b a ­
warskiego w yw o ła ł wśród ludności warszawskiej 
usposobienie radosne. Ludność podczas wm ar- 
szu N iem ców zachowała się w zorowo i z czcią 
powitała księcia. Swojem  zachowaniem  się oka­
zała ona, że jest zadowoloną z oswobodzenia z 
pod panowania rosyjskiego. Także na Pradze  
mieszkańcy okazywali radość, pow iewali czap­
kami, witali i wznosili okrzyki radosne.

O p różn ien ie  W ilna.
(B K ). W ed ług  depeszy „Lokalanzeigera" z G e ­

newy, wielki książę Mikołaj, jak  opiewa donie­
sienie prywatne z Paryża, zawiadom ił zarząd  
armii francuskiej, że z ciężkiem sercem musiał 
zdecydować się na opróżnienie W ilna, ponie­
waż mimo bohaterskiego oporu wojsk rosyj­
skich walczących w  Kuriandyi i na Litw ie o- 
brona siłami stojącemi do rozporządzenia jest 
bez widoków. Opróżnienie rozpoczęło się w  ty­
godniu ubiegłym .

Zachow anie s ię  Rosyan wobec ludnośc i 
w Galicyi.

(BK .). Od chwili wypędzenia Rosyan z Gali­
cyi nie mija ani jeden dzień, w  którym by nie 
wychodziło na ja w  dotąd jeszcze nieznane na­
ruszenie p raw a m iędzynarodowego przez wojska 
rosyjskie, tak, że dzisiaj nie istnieje ani jedno  
postanowienie p raw a wojennego, co do którego 
nie by łoby  pewnem , że zostało ono przez R o ­
syan podeptanem. N a  podstawie dochodzeń żau- 
darm eryi, przeprowadzonych obecnie w  czę­
ściach Galicyi, które były  dotknięte inwazyą  
nieprzyjaciela, wynika, że na podstawie rozka­
zu głównokom enderującego annii rosyjskiej 
podczas całego czasu inwazyi wszyscy zdolni 
do pracy mężczyźni i kobiety, oprócz do innych  
prac w  razie koniecznym, byli przym usowo po­
ciągani do budowania row ów  strzeleckich i w  
tym celu pędzono ich aż do Karpat. Że nie­
przyjacielowi wogóle nie wolno ludności cyw il­
nej obsadzonych obszarów  zmuszać do prac, 
które m ają na celu zwalczanie własnej ojczy­
zny, o to naturalnie mocarze Rosyi się nie tro­
szczą.

N iszc zy c ie lska  dzia ła lność  Rosyan.
(B K ) Spraw ozdaw cy dzienników berlińskich  

donoszą o posuwaniu się naprzód wojsk sprzy­
mierzonych na W o ły n iu : Jeżeli się ma sposo­
bność własnem i oczami obserw ow ać sposób od­
wrotu Rosyan, to coraz wyraźniej się widzi, że 
nie chodzi tu o zarządzenie strategiczne, ale o 
wprost rozpaczliwe cofanie się. Poza ciemnemi 
cofającemi się kolumnami, jak  ognisty ogon cią­
gną się pożary miast i wsi. N iesłychanie smu­
tnym jest obraz niziny wołyńskiej. Z  miaste­
czka K ry low a ocalał tylko kościół i dw ie małe 
budy. W łodzim ierz W ołyńsk i został bez powodu  
zniszczony. 12.000 poddanych rosyjskich przez 
swoich w łasnych obrońców  pozbaw ionych zo­
stała dachu nad głow ą. Cały środek miasta zgo­
rzał, również sklepy, gospody i dom y mieszkal­
ne zgorzały, natomiast wszystkie budow le pod­
miejskie bardzo ważne dla celów  wojskowych  
pozostały cało. Są to czyste w iile urzędnicze i 
oficerskie szkoły i koszary. Dziki, szalejący sy ­
stem bezplanowości odczuwa radość w  paleniu. 
Poza W łodzim ierzem  W olyskim  pali się już 
W erba . Lotnicy stwierdzili, że wielkie ognie w i­
dać dalej w  kierunku K ow la.

Blamaż rosyjski w Szwecyi.
Jeden z większych dzienników szwedzkich  

„Aftonbladet" umieścił był n iedawno sylwetkę  
cara M ikołaja.

Rozum ie się, iż portret petrogradzkiego w ład ­
cy nie m ógł wypaść ponętnie.

Otóż fakt ten bardzo niepodobał się am basa­
dzie rosyjskiej i tam miano tę czelność, iż do 
całej p rasy  szwedzkiej rozesłano komunikat, o- 
znajm iający, że artykuł „A ftonblandet" w  spo­
sób niedopuszczalny dotyka osoby cara, uw ie l­
bianej (?) w  Rosyi, Szanowanej (?) zagranicą, po-

czem dodano protekcyonalnie, że jednak am ba­
sador uspokoi oburzenie Rosyan  i wytłómaczy> 
że na gruncie szwedzkim  jest to w ybryk  odo­
sobniony itd.

Ten protekcyonaiuy ton, którego rosyjscy  
wysłannicy ośm ie'ali się dotąd używać nieraz  
na Bałkanie, rozumie się, m ógł tylko rozdraż­
nić opinię szwedzką. Zadośćuczynienie doraźne 
znalazła ona w  ciętej odpowiedzi „A ftonbla- 
deta".

Ó w  dziennik, jeden z całej prasy szwedzkiej, 
w ydrukow ał na swych łamach elukubracyę ro ­
syjską, po to, by  dodać komentarz, iż charak ­
terystykę cara M ikołaja u łożyła redakcya prze­
ważnie na podstawie drukowanych źródeł... an ­
gielskich.

W yliczy wszy te źródła kolejno, „A ftonbladet" 
dorzucił jeszcze uszczypliw ie, że tak osądzali 
A nglicy cara M ikołaja, gdy  nie byli jeszcze k rę­
powani —  braterstwem  broni z caratem.

Rosya w świetle wybitnego 
pisarza rosyjskiego.

Dym itr M ereżkowski w  miesiącu bieżącym  
ukończy 50 lat życia.

Może przy tej okazyi warto przypomnieć parę  
z jego  pism zaczerpniętych zdań-aforyzm ów, w  
których z goryczą charakteryzuje cechy, w łaści­
we Rosyi.

„Niekiedy w ydaje mi się, że reakcya jest p ra ­
ży wiołem, prima materia, R osy i; Rosya jest re- 
akcyą, a reakcya Rosyą. Jakaś rewolucyjna Ro­
sya jest taką samą biologiczną niemożliwością, 
jak  żaba lub ry ba  z gorączką 40-stopniową...

Odczuwać wolność, jako  rzecz bezbożną, a  nie- 
wolniczość, jako z bożej woli —  jest to czemś 
wyłącznie rosyjskiem...

Dostojewski m ówi o „braterskiej mdłości Ro­
syi do wszystkich ludów ", a równocześnie apo­
stołuje w ypraw ę zdobywczą na Konstantynopol. 
Taką już jest uroda tej braterskiej m iłości: Ro­
sya chce na początek Europę, poczem Azyę, po ­
czerń św iat cały połknąć.

I nie jest to nawet miłość żyw ego  kil n ieży­
jącemu, ale jest to pociąg ptaka padlinożereżbgó  
do trupa. D w u g łow y  orzeł rosyjski chce cię na­
sycić trupem całego świata...

Przeraźliwe tony ręcznej harm oniki —  szk­
lony szloch i śmiech zarazem —  oto Rosya...

W  Anglii obłuda —  w  Rosyi bezwstyd. Obłuda, 
ta dziesięcina składana cnocie przez występek, 
jest bądź co bądź lepszą. Bezwstyd wiedzie nas 
ku zatracie".

K R O N IK A .
Z teatru miejskiego komunikują nam : Sobotnia 

premiera „Kawiarenka" Tristana Bernarda należy 
do rzędu najpiękniejszych krotochwil ostatniej do­
by. Okraszona humorem prawdziwie francuskim, 
lekkim jak pianka, a upojnym jak stary Chamber- 
tin, owiana sentymentem ciepłym a zdrowym, bez 
ślizkich i drażniących sytuacyj, ma wszelkie zada­
tki, aby dorównać powodzeniem „Szalonej dziew­
czynie". Powtórzoną będzie w  niedzielę, wtorek i 
czwartek.

W  środę wraca na repertoar dawno nie grana, 
arcywesoła farsa „Pani prezesowa" z niezrównaną 
p. Czaplińską w  roli tytułowej.

W  przygotowaniu „Anioł stróż", komedya Fler- 
sa i Caillaveta.

Echa defraudacyi Wilczka, W  sprawie głośnej 
niegdyś defraudacyi urzędnika poczty krakowskiej 
Józefa Wilczka, który skradł około 200.000 K, do­
nosi obecnie „Morgen Ztg.“, iż na cmentarzu w  
Frankfurcie nad Menem znaleziono resztę pienię­
dzy, które ukrył niegdyś Wilczek. Znaleziono mia­
nowicie zakopane w  dwóch puszkach blaszanych 
23.150 K, 9.000 rubli i 2.000 marek. Wilczek —  
jak wiadomo —  odbywa obecnie karę siedmiole­
tniego więzienia.

Zwinięcie baraków polskich w Libnicy. Znane ba­
raki dla ewakuowanych z Galicyi w  Wagna kolo 
Libnicy (Styrya) zostały już zupełnie opróżnione. 
Część wychodźców wyjechała do kraju, a resztę 
przeniesiono do Chocenia (Czechy). W  opróżnio­
nych barakach znajdą pomieszczenie wychodźcy z 
południa.

Pamiętajcie o funduszu dla dotkniętych klęska wojny!
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Z Królestwa.
Wieści z Warszawy. Dzienniki warszawskie po­

dają następujące opisy niszczenia fabryk warszaw­
skich przez ustępujących Moskali:

Największemu zniszczeniu uległa fabryka ma­
szyn parowych „Orthwein, Karasiński i Ska".

Do fabryki przybyło przedewszystkiem 4 żoł­
nierzy, którzy młotami rozbijać zaczęli obrabiarki 
i maszynę parową.

W  pewien czas potem zjawił się oficer, który 
kazał założyć 3 naboje pyroksylinowe: pod kocioł, 
pod motor i pod maszynę parową. Gdy wybuchł 
nabój, założony pod kocioł, nastąpił pożar, który 
szybko ogarnął caiy budynek, mieszczący ma­
szyny.

Maszyny,' znajdujące się na 2 piętrze, padały 
na parter i uległy «upełnemu zniszczeniu. Urato­
wano tylko biura i modelarnię.

—  W  fabryce maszyn „Bracia Geisłer, Okolski 
i Patschke“ przybyłe wojsko zaczęło wielkimi mło­
tami niszczyć obrabiarkę, poczem pocięto pasy. 
Kierujący niszczeniem chorąży zostawił pokwito­
wanie na kawałku papieru, zaznaczając na niem, 
że nie przykłada pieczęci, bo oddział jej nie po­
siada ; odmówił też wymienienia oddziału, do ja­
kiego należy.

W  fabryce tej ocalały łokomobile, stacya elek­
tryczna i modelarnia.

—  W  fabryce motorów „Perkun" (na Pradze) 
zniszczono 3 motory.

—  W  odlewni żelaza Władysława Ambroziewi- 
cza zniszczono motor i 2 koputaki. Zostawiono 
świadectwo. .

■—  W  zakładach mechanicznych „Borman, Szwe- 
de i Ska" założono naboje pyroksylonowe pod ko­
cioł, zniszczono jednak tylko armatury. Kocioł o- 
całał.

—  W  fabryce maszyn „Rohn, Zielińskimi Ska“ 
zniszczono 2 łokomobile i kocioł.

Z opisu burzenia mostów warszawskich przez 
Moskali, przytaczamy tu za dąbrowską „Gazetą 
Polską“ opowieść świadka wysadzenia w  powie­
trze monumentalnego mostu żelaznego Kierbedzia 
w pobliżu Zamku królewskiego- Obseiwacye czy- 
gjgg&nbyły z ulicy Mariensztad.

Godzina 6 min. 23. Zrywa się nowy huragan!
Środek mostu Kierbedzia zasnuwa się kłębami . 

dymu ciemno-brunatnego, buchającego ogniem... 
Zrywa się jakby wichura... Chwiejemy się wszy­
scy na nogach... Pęd powietrza zrywa kapelusze. 
Przeraźliwie brzęczą wypadające szyby, a żelazny 
potwór z łoskotem unosi się w  górę jakoś wolno, 
ociężale, ale za to momentalnie spada ku dołowi.

Tylko drobne części żelastwa lecą jeszcze w y­
soko w  powietrze i rozpryskują się daleko.

Chwila osłupienia! Rozsnuwający się zwolna 
dym wskazuje nam most po stronie warszawskiej- 
nietknięty, dwa filary całe; to samo po stronie 
praskiej, dwa środkowe natomiast przęsła jakby 
odcięte jednym zamachem leżą jedno na drugiem. 
Jednocześnie ze wniesieniem się w  górę żelazne­
go kadłuba mostu, strzeliła wysoką fontanną wo­
da z rury wodociągowej, zasilającej Pragę. Wodo­
trysk ten trwat chwilę, poczem z urwanej rury 
popłynął silnie pieniący się strumień ku dołowi. 
Niebawem jednak wodę zatamowano.

Dodajemy tu, iż dla zapewnienia Pradze wody  
postanowiono zasilić wodociągi- praskie wodą ze 
studni artezyjskiej, znajdującej się w  składach mo­
nopolu wódczanego. Zmniejszyło się tu ciśnienie 
wody, będzie ona jednak dochodziła przynajmniej 
do mieszkań parterowych oraz do kranów podwó­
rzowych i ulicznych.

O n a s t r o j u  W a r s z a w y  przytacza cytowa­
na powyżej „Gazeta Polska“ następujące dane z 
opowiadań osoby poinformowanej:

Warszawa w całości stanęła po stronie Legio­
nów.

Nastrój antyrosyjski, który już od dłuższego 
czasu nurtował w  stolicy, w  ostatnich tygodniach 
Zmienił się w  zdecydowaną wolę walki przeciwko 
Kosy i. Przyczynili się do tego w  najwyższej mie- 
rze sami „bracia s łow iańscyPrześladow an ia , ści­
gania ludzi podejrzanych stały się nieznośne. Zni­
szczenie, szerzone przez ogłupiałą wskutek pogro­
mu dzicz, dopełniło miary. Ludność wiejska całą 
s^ą  nienawiść zwróciła przeciwko ciemięzcy. By­

ły wypadki, iż c h ł o p i  w p r o s t  g r o ź n ą  p o ­
s t a w ą  n i e  d o p u s z c z a l i  do  z a b i e r a n i a  
d z w o n ó w  k o ś c i e l n y c h  i n i s z c z e n i e  p l o ­
n ó w .  Między dobrowolnymi wychodźcami z W ar­
szawy znajduje się cały sztab endecki, oraz E h- 
r e n b e r g  i Górski. Świętochowski został. A  d w  o- 
k a t D u n i n  n i e  z o s t a ł  w y w i e z i o n y ;

Z Lublina donosi korespondent „ReichspostK, 
Kirchlehner między innemi: W  24 godziny po 
wkroczeniu pierwszego patrolu konnicy (jak wia­
domo byli to Bsliniacy), rozpoczął się w  Lublinie 
werbunek do Legionu ze wspaniałym wynikiem. 
Do 5 sierpnia osiągnięto pierwszy tysiąc. Staty­
styka dotąd wstępujących wykazuje 60%  robotni­
ków i rzemieślników, 30%  inteligentów, 1.0% w ło­
ścian. W  pewnej wiosce, gdzie Legioniści wznosili 
szańce, z g ł o s i ł o  s i ę  n a  m i e j s c u  o k o ł o  200 
c h ł o p ó w  do  L e g i o n u .  Dzienniki lubelskie no­
tują codziennie większe ofiary pieniężne, składane 
na Legiony.

Następnie opisuje „Reichspost“ manifestacyjny 
pogrzeb, jaki zgotowano w  Lublinie zabitemu pod 
Kozłówką oficerowi ułanów Beliny, Janowi Wojt- 
kowiczowi.

Przez piękną pryncypalną ulicę Lublina —  Kra­
kowskie Przedmieście —  sunął olbrzymi orszak z 
chorągwiami. Ludność cywilna, wojskowi, włościa­
nie w  malowniczych strojach szli, aby oddać hołd 
młodemu bohaterowi.

A  gdy —  kończy korespondent —  składano ciało 
do ziemi, grzmiały mu pożegnalnie działa nasze z 
niedalekiego frontu bojowego...

Z Radomia otrzymuje piotrkowski „Dziennik Na­
rodowy" następujące przedstawienie uczuć lud­
ności: i

Radom nigdy nie okazywał uczuć „szerokotoro­
wych". Mimo usilnych zabiegów czynownictwa ro­
syjskiego i pewnych żywiołów, mimo, że do mia­
sta nie miały wstępu inne dzienniki, jak tyiko 
„Dwugroszówka" i „Gazeta Warszawska" —  w  ca- 
iem mieście znalazł się tylko jeden człowiek, któ­
ry wstąpił do drużyn Gorczyńskiego. Rządy rosyj­
skie nie dawały miejsca na żadne sentymenty, a 
równoczesna wytężona praca żywiołów ■
' ’ zoryentowala szybko miasto w  spra­
wie polskiej. Niejasne wieści o Legionach i ich bo­
haterskich czynach przyspieszały tętno uczuć mia­
sta, wzbudzając wśród młodzieży tęsknotę do swo­
ich. Toteż nieszło Moskalom w  Radomiu. Pobór 
19-letnich naogół nie udał się, a tu i.owdzie przy­
szło nawet do zbrojnego oporu. Ostatnie czasy Ro­
syan, ten o k r u t n y  d r a m a t ,  k t ó r y  w ś r ó d  
s t r a s z n y c h  p o ż a r ó w  z g o t o w a l i  ą k o  1 i- 
c z n y m  c h ł o p o m ,  w z b u d z i ł  o s t a t e c z n i e  
n i e n a w i ś ć  do  R o s y i ,  k t ó r a  z k r w i ą  o j ­
c ó w  p r z e j d z i e  p a  s y n ó w .

W  Policznej spędzono całą ludność i zmuszono 
ją do wjpmarszu za Wisłę. Przodem szli chłopi, w  
tyle kobiety i dzieci. Kozacy jednak pozwolili prze­
prawić się tyiko chłopom, a kobiety i dzieci za­
trzymali. Można sobie wyobrazić rozpacz osieroco­
nych dzieci i  matek. Kozacy pędzili przed sobą ta­
kie masy ludu, że te olbrzymie pochody, prze­
chodząc przez wieś wypróżniały studnie do dna.

Wśród wojska rosyjskiego rozmaicie się na to 
zapatrywano. Pod Ciepielowem n. p. k o z a c y ,  
których wysłano celem spędzenia ludności, z a k a ­
z a l i  c h ł o p o m  r u s z a ć  s i ę  z d o m ó w ,  g r o ­
żąc ,  ż e  j e ż e l i  p ó j d ą  do  R o s y i  i b ę d ą  ich 
t a m  o b j a d a ć ,  t o  u r z ą d z ą  r z e ź  P o l a k  ów.

Wojna z Rosyą.
Rosyanie  w  „odwrocie*1.

RoSyanie, cofając się nad Bugiem  —  pisze 
Lennhołf, sprawozdawca „M orgen-Ztg* —  sta­
wiali wszędzie zacięty opór. Szczególnie pod  
K ryłow em  toczyły się gwałtowne, k rw aw e walki. 
Poniósłszy jednak tam klęskę, Rosyanie rozpo­
częli szybki odwrót poza Bug na W ołyń , w  kie­
runku Kow la. Celem ich by ł odcinek między  
Brześciem Litewskim  a trójkątem twierdz w o­
łyńskich. W szędzie za cofającymi śię Rosyanam i 
widać łuny pożarów . To palą się miasteczka, 
wsi, folwarki a często nawet pola. Ogrom nie  
smutny w idok przedstawia równina wołyńska. 
Drzew a lasów  ogołocone z liści a wszędzie w

miejsce w si i osad w idać ru iny i zgliszcza. 
W  pewnej miejscowości widziałem  w  jednym  
szeregu około 200 nawpół zburzonych kom inów. 
Poza arm ią generała Miszczenki ciągną oddziały  
kozaków, które podpalają wszystko. Miasteczko  
K ry lów  nad Bugiem  padło ofiarą płomieni. Z  ca­
łego miasta pozostał tylko kościół i dw a m ałe  
domy. Tem u samemu losowi u legł W łodzim ierz  
Wołyński. Z  miasta, liczącego 15.000 m ieszkań­
ców, pozostały tylko kościoły, gim nazyum , ko­
szary i parę przedmieść. Reszta spłonęła. G dy  
wyjeżdżałem  z W łodzim ierza W ołyńsk iego, w i­
działem płonącą miejscowość W e rb y  oraz siedm  
innych miejscowości w  najbliższej okolicy m ia­
sta. Jak opowiadali mi lotnicy, w  kierunku K o ­
w la  widać coraz większe pożary.

W o jska  sprzymierzonych m ogą tylko wśród  
wielkich trudności posuwać się na złych dro­
gach wołyńskich. K oła w ozów  trenu zapadają  
się nieraz po osie w  piasek lub błoto. Obecnie  
rozpoczęto prace nad napraw ą linii kolejowej 
Sokal— W łodzim ierz W ołyński, którą Rosyanie  
zbudowali podczas wojny celem połączenia pó ł­
nocnej Galicyi z siecią kolejową, zbiegającą się 
w  Kow lu. Linia ta jest tylko częściowo zniszczoną 
przez Rosyan. N a  W ołyn iu  są tego roku w spa­
niałe urodzaje i oddziały robotnicze armii sprzy- 
mierzońych zajęte są (w  miejsce ludności, która 
uciekła) zbieraniem  i młóceniem zboża.

R o sy jsk i od w ró t zagrożony.
„Lokalanzeiger" don osi: W  Petersburgu są­

dzą, iż sprzymierzeni zam ierzają widocznie od­
ciąć Rosyanom odwrót i otoczyć cały obszar  
twierdz nadwiel«nsfcieb. Najbliższym  celem N iem ­
ców —  zdaniem sprawozdawców  rosyjskich —  
jest zdobycie Osowca, który stawia dotychczas 
zacięty opór. N iem cy otrzymali tam posiłki i 
przygotowują atak, który chcą przeprowadzić 
przy pomocy artyleryi i duszących gazów  (?).

P rze d  zajęciem  Be ssa ra b ii.
Jak donoszą dzienniki rum uńskie, ostatnie 

zarządzenia w ładz rosyjskich w  Bessarabii w ska­
zują, iż Rosyanie liczą się z oddaniem tej pro- 
wincyi. W ładze i osobjĘ prywatne otrzym ały  
rozkaz jak  najprędszego ukończenia żniw  i prze­
wiezienia zapasów  zboża w  głąb Rosyi. Spełnie­
nie tego rozkazu natrafia jednak  na wielkie tru­
dności, ponieważ ruch kolejow y ograniczony jest  
tyiko do przewozu rannych i wojsk.

Z  In fla n t.
Sprawozdawca „Beri. Tagebiattu" p isz e : O sta­

tnie zarządzenia rosyjskich w ładz adm inistra­
cyjnych w  Inflantach wskazują, iż Rosyanie  
liczą się z wkroczeniem  Niem ców  do Inflant i 
Estonii/ Już w  początkach lipca rozpoczęto ew a ­
kuować rodziny Urzędników, a  w  gazetach dor- 
packich ogłoszono rozporządzenie w ładz w o j­
skowych, podające przepisy, jak ie m ają być w y ­
konane w  razie odwrotu wojsk rosyjskich. W e ­
dług tych przepisów, wszystkie fabryk i m ają  
być zniszczone, m aszyny, warsztaty, oraz w szy ­
stkie części mosiężne i miedziane m ają być za­
brane, zboża, ziemniaki, siana i zapasy żyw no­
ści zniszczone, dzwony kościelne zabrane, a  lu ­
dność usunięta. Zarząd w o jskow y nakazał też 
gminom dostarczyć robotników. Oprócz R ygi 
musiało ośm okręgów  inflanckich dostarczyć 
każdy po 1500 robotników. Użyto ich do forty- 
fikowania Rygi. R ew el m usiał dostarczyć 10.000 
robotników, potrzebnych dla ukończenia zewnę­
trznych fortyfikacyj miasta.

Zwycięski pochód N iem ców  w  Kurlandyi za­
niepokoił ogrom nie ludność. Zaniepokojenie to 
potęgowała jeszcze ewakuacya Rygi, R ew ia  i 
innych miejscowości południowych Inflant, oraz 
ucieczka ludności łotewskiej z Kurlandyi. L u ­
dność —  mimo ostrzeżeń rusofilskiej prasy —  
rozpoczęła run na banki i kasy  oszczędności. 
Rozpoczęły się też w  całym  kraju  prześladow a­
nia. Ludzi, którzy radzili chłopom, aby  w  razie 
nadejścia N iem ców  nie niszczyli pól i nie opu­
szczali swych siedzib, więziono i zsyłano na  
Syberyę.

N ad  duchowieństwem  luterańskiem, jako  po- 
dejrząnem o sprzyjanie Niemcom, rozciągnął 
rząd rosyjski surową kontrolę. Duchownym  łu- 
terańskim  nie wolno opuszczać probostw .
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W szystkie te zarządzenia rządu rosyjskiego  
dowodzą, iż wkroczenie N iem ców do Inflaut na­
stąpić może już w  najbliższym czasie.

Ewakuacya Rygi.
„Lokalanzeiger" donosi ze Sztokholm u: E w a ­

kuacya Rygi jest już przeprowadzona. Czerw o­
ny Krzyż, kanceiarye komendanta wojskowego  
i zarządu policyjnego opuściły już miasto. F a ­
bryka amunicyi, w  której zajętych jest tysiące 
robotników, wstrzym ała pracę. Zarząd miejski 
z powodu braku pieniędzy kruszcowych w ydał 
pieniądze papierowe. Zarządzono rew izye do­
m owe i spekulantów, zbierających pieniądze  
kruszcowe, surowo ukarano. Duchowieństwo, 
oraz urzędnicy bankowi, pocztowi i kolejowi 
wyjechali do M oskwy.

W strzy m a n ie  ruchu na kolejach ro sy jsk ic h .
Dyrekcya kolei w  Petersburgu  ogłosiła w strzy­

manie ruchu na następujących liniach kolejo­
wych : R ew el— Ryga, R yga— Dynaburg, Dyna- 
bu rg— W ilno, W iln o— Ostrów i na wszystkich  
liniach na zachód od linii W iln o— Ostrów, —  
W strzym anie ruchu nastąpiło w  niedzielę.

O sta tn ie  powołanie ro sy jsk ie .
„N. W . Journal" donosi z Bukaresztu: K on­

sul rosyjski ogłosił powołanie wszystkich niepo­
wołanych dotychczas urodzonych w  latach 1880 
do 1892.

G uczkow  m in is tre m  am unicyi.
„Sztockholm Tidende" donosi z P a ry ż a : M ia­

nowanie przywódcy paz'dziernikpwców Guczko- 
w a ministrem amunicyi m a wkrótce nastąpić. 
G utzko-«a  nazyw ają już powszechnie rosyjskim  
Lloydem  Georgem.

Sk o n fisk o w a n e  życzenia  pokojowe,
„Nowoje W rem ia " donosi: N a  astatniein po ­

siedzeniu Dum y przywódca partyi trudowików  
Kirenskij w ygłosił m owę, w  której m iędzy in­
nymi wyraził życzenie prędkiego pokoju dla Ro- 
ryi. Tę część m owy, wyrażającą życzenia poko- 
owe, skreślono z oficyalnego stenogramu par­
lamentarnego. Poseł M arków  II. oświadczył przy- 
tem, iż gdyby  Kirenskij nie by ł członkiem D u ­
my, to należałoby go % a  to powiesić. Jak skon­

statowano, w  posiedzeniach Dum y bierze udział 
generał Sawnikow, naczelny cenzor wojenny, 
który teraz z prezydentem Dum y postanawia, 
które części stenogramu parlam entarnego mają 
być ogłaszane a które nie.

Cholera w Pe te rsb u rg u .
„Vossische Ztg.“ donosi z Petersburga: Roz­

szerzanie się cholery w  Petersburgu nie da się 
więcej ukryć, chociaż władze starają się zataić 
wypadki cholery, podając je  jako choroby ki­
szek. Naczelny zarząd sanitarny zwrócił się z 
prośbą do naczelnika miaęta hr. Tołstoja, aby  
uwiadom iono ludność o wybuchu epidemii cho­
lery. Miejski urząd sanitarny otworzył przy sze­
ściu szpitalach baraki choleryczne. Pod prze­
wodnictwem  naczelnika miasta odbyło się po­
siedzenie lekarzy miejskich w  sprawie środków  
zapobiegawczych przeciwko cholerze.

Z miasta i z kraju.
Pobyt ministra kolei w Krakowie. Minister kolei 

bar. Forster bawit wczoraj w  Krakowie. Po odby­
ciu dłuższej konferencyi z dyrektorem kolei Zbo­
rowskim wyjechał bar. Forster do Lwowa.

Z Tow. sztuk pięknych. Na wystawę obrazów w  
pałacu sztuk pięknych plac Szczepański 1. 4 na­
desłali swe prace następujący artyści: Czajkowski 
Józef, „Pejzaż z Płażowca" i Turek Franciszek, 
„Podwórze klasztoru dominikańskiego", „Wejście 
na podwórze klasztoru franciszkańskiego", oraz li­
czne „Podwórza starego Kazimierza".

Towarzystwo rybackie sprowadziło na próbę d° 
sklepu swego przy placu Szczepańskim 1. 8, p®' 
wną ilość suszonych łupaczy czyli sztokfiszów * 
Norwegii. Refiektauei mogą je nabywać po ceni® 
2 kor. 40 hal. za 1 klg. Drukowane sposoby przy'* 
rządzania dodaje się bezpłatnie. Ponadto staranieio 
Towarzystwa rybackiego znajdzie się suszony łd* 
pacz w  piątek 13 b. m. w  restauracyi Drobnera 
przy plantach na karcie i ciekawi będą się mogli 
zapoznać z tą nowością. Ze względu, że suszony 
łupacz jest nadzwyczaj pożywnym, ą przy tem ta­
nim artykułem Spożywczym, a więc że posiada 
wszelkie dane, aby się stać _ potrawą szerszych 
mas, przeto poświęcimy mu wkrótce obszerniejszą 
notatkę.

Licytacya na źrebięta wojskowe. Komitet Towa­
rzystwa rolniczego krakowskiego podaje do wia­
domości, że najbliższa licytacya na źrebięta woj­
skowe odbędzie się w  niedzielę dnia 15 sierpnia 
o godz. 2}h we dworze w  Płdszowie. Do licytacyi 
mogą być dopuszczeni wyłącznie tylko rolnicy, za ­
opatrzeni w  legitymacye Tow. rolniczego. Legity- 
macye te wydaje Tow. rolnicze (Plac Szczepański 
1. 8, III. p. w godzinach urzędowych 9 —  1 i  5— 7) 
rolnikom osobiście znanym w  Towarzystwie albo 
tym, którzy się wykażą odpowiedniem poświad­
czeniem z gminy lub c. k. starostwa.

Z Wieliczki donoszą nam : Zdobycie W arszawy  
odbiło się w  naszem mieście niezwykle radosnem  
echem. Zaraz po nadejściu wiadomości udekoro­
wano miasto. Publicznym zaś wyrazem radośći 
była manifestacya, która się odbyła w  sobotę wie­
czorem. Przed ratuszem zgromadził się olbrzymi 
tłum ludzi, który po uformowaniu się ruszył przy 
dźwiękach muzyki salinarnej ze sztandarami i pło- 
nącemi pochodniami ulicami miasta. Przed magi­
stratem wypowiedział burmistrz miasta p. Aywas  
mewę. Wszystkie budynki ozdobiono nalepkami z 
napisem: „Niech żyje W arszaw a!", publiczftość 
zaś przystroiła się w  biało-czerwone kokardki i 
odzna!r\ wydane przez N. K. N., a których sprze­
dażą zajęła się Liga pań.

Przykra omyłka zakradła się we wczorajszym  
numerze w artykule „Stany Zjednoczone jako do­
stawca Europy*, zamiast nazwiska B r y a n a ,  by­
łego sekretarza stanu dla spraw zagranicznych w  
Stanach, przez pomyłkę wydrukowauo Buryaua.

Zajęcie znajdę
Egz, maszynista (palacz) oraz 

3 robotników potrzeba do 
fabryki. Biuro Br. Krasickiego, 
Kraków, ul. Gołębia 16.

Agentów i domokrążców dla
™  wszelkich artykułów w go­
spodarstwie i w domu potrze­
bnych, oraz zastępców i ko­
respondentów poszukuje Dom 
handlowy Bron. Krasickiego, 
Kraków, ui. Gołębia 16.

Kto poszukuje pracy, zajęcia, 
posady, niechaj się zgłosi 

do Biura Bronisława Krasi­
ckiego, Kraków, ul. Gołębia 16.

U cznia w wieku lat 13—14 
poszukuje cukiernia Hor- 

watha w Samborze.

n
W PECZEHIZYHIE, Galicya wschodnia
poszukuje magistra farma- 
cyi. — Zgłoszenia wprost do 
Peczeniżyna.

Czterech czeladzi
s t o la r s k ic h

t. j. dwóch budowlanych, a 
dwóch zdolnych do robót me- j 

blowych przyjmie zaraz 
Józef Joiiozy w Nowym Targu.!

Czeladzi stelmachskich t koło­
dziejskich poszukuje Józef 

Rożdżenski, Kraków, ul. Re­
toryka ]. 11.

Oosługaczka potrzebna zaraz.
■ Zgłoszenia przyjmuje biu­
ro Feliksa Stattera, plac WW. 
Świętych 11.

! Zajęcia poszukują
I, ,

Łfasyer, rachmistrz, buchalter, 
administrator młyna, omiys- 

liśoi ekonomiczni i lasowi — 
lepsza służba i rzemieślnicy po­
szukują po.-a.u i zajęć prze/, 
biuro ur. Krasickiego, braków 
Gołębia 16.

P anna poszukuje posady do 
kasy, większego sklepu itp. 

Łaskawe zgłoszenia pod „B.” 
przyjmuje Biuro ogłoszeń Fe­
liksa Stattera, pl. W W. Świę­
tych 11.

P anna z ukończoną akademią 
handlową poszukuje posa­

dy biurowej. Łaskawe zgło­
szenia przyjmuje biuro ogło­
szeń Feliksa Stattera,Kraków, 
pl. WW. Świętych 11.

Alauczycielka poszukuje lekcyi 
■* za skromnem wynagrodze­
niem. Wiadomość w Dziale 
Inseratowym „Naprzodu” , pl. 
WW. Świętych 11.

Do wynajęcia
2 pokoje i kuchnia na I. p.

w Dzielnicy XI. Dębniki, 
ul. Zaipkowa 1. 13.

t pokój umeblowany z osobnem 
wejściem na parterze w Dę­

bnikach, ul. Zamkowa 13.

1 pokój, kuchnia i weranda na
parterze w Dębnikach, u l. 

Zamkowa 13.

Gruntownej nauki Sezyka niemieckiego
w domu i poza domem u- 
dziela rutynowańy nauczyciel 

Wasserstrom 
Kraków, Starowiślna 53, II. p. 
Zastać można między 2—5 popot.

P wie panny sklepowe, Pokojo­
wa i Niańka poszukują po­

mieszczenia przez Biuro Br. 
Krasickiego, Kraków, ul. Go­
łębia 16.

Kupi i
złoto, srebro, brylanty, an­
tyki i t. p., płacąc najwyższą 
wartość i .  Cyankiewicz,

zegarmistrz 
Kraków, ul. Sławkowska 24. ’ 

Dom XX. Emerytów.

N ow ość .
LEOH LflHOESDOR l%\Varszawska 51
otrzyma! zastępstwo lemonia­
dy „Sisi“ , wyrabianej w Mo­
rawskiej Ostrawie. „Sisi“ ja­
ko pozbawioną alkoholu, po­
leca się szczególnie rekonwa­

lescentom.

Poszukiwanie zaginionych.
Stanisław Solesławlcz-Bur-

I,: Kol. am. I. pułku, II.
Dywizyonu artyP vi Legio­
nów Polskich, Fekipost 118, 
poszukuje adresu Szczepana 
Uula z pod Tarnobrzega, 
tamtegorocznego absolwen­
ta 'gimnazjum I. w Nowym 

Sączu.

□ealność korzystnie do naby- 
■* cia w miasteczku w za­
chodniej Ualieyi. — Biuro Br. 
Krasickiego, Kraków, ul. Go­
łębia 16.
ytrzymame z rodzinę można 
u  mieć w Krakowie, naby­
wając korzystny i pewny in­
teres handlowy. Potrzebna go­
tówka 10.000 kor. Zgłoszenia: 
Biuro Br. Krasickiego, Kra­
ków, ul. Gołębia 16.

'jjO.GOO kor. na hipotekę po- 
■ szukuje się przez Biuro Br. 
Krasickiego. Kraków, ul. Go­
łębia 16.

t f  upię młyn wodny (także z pi- 
84 łą) blisko większego mia­
sta, gdzie są szkoły średnie 
Biuro Krasickiego, Kraków, 

i ul. Gołębia 16.

jTSomek z pół morgiem ogrodu
"  w pobliżu Krakowa kupi i 
emer. kapitan. Biuro Krasi­
ckiego. Kraków. Gotębia 16. 
powieści polskie,, ulem., iranc,,
* angielskie i całe bibliote­
ki zakupuje Bronisław Kra­
sicki. Kruków, ul. Gołębia 16.

Już z całej OaSioyi wyparto wroga.
Ożywia sią życie gospodarcze, 
nawiązują sią nowe stosunki 
: handlowe i przemysłowe. :

Pewnych i dokładnych inforrrsacyi o s to ­
sunkach osob istych i kredytowych udzie la  

szyb ko  i d ysk re tn ie
Biuro informacyjne FE L IK SA  S TA TTE R A

Kraków, pl. W W . Świętych 11.

□  RZĄDOWO UPRAWNIONA {=]

g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- g  
a  GZNYGH i SPEGYALHYGH LECZNICZYCH □

Jan Zawadzki: c. k. respi- 
cyent straży skarbowej, k. 
u. k. Kreiskomutido, Piotr­
ków, Królestwo Polskie, o- 
fiaruje 50 kor. nagrody za u- 
dzielenie wiadomości o te­
raźniejszym pobycie jego żo­
ny Katarzyny z 5 dzieci, 
która jeszcze we wrześniu 
1914 przebywała w Uhno- 
wie, obok Rawy Ruskiej.

Kapral Szewczuk Edward,
rodem z Podhorzee, poszu­
kuje rodziców, krewnych 

| i znajomych. Adres: Wien II. 
A:brechts-Kaserne,Reserve- 
spital Nr. 2, Zimmer 40.

Veit Adam, Zirilarbeiter, 
k. u. k. Geniedirektion IV., 
Feldpost2l6 poszukuje adre- 

i sów: Veita Rudolfa ze Lwo- 
| wa, Kleparów, urzędnika 
I c. k. dyr. skarbu we Lwo- 
j wie, oraz Józefa Babiarza, 
i drukarza ze Lwowa, ostatnio 
i legionisty I. putku, I. baonu, 
i IV. komp.

Antoni Maciejowski, Feid-
post 118, bryg. Legionów 
Polskich, ! ■ j. II. baon,
uprasza każdego, Ktoby miał 
jakąkolwiek wiadomość o 
miejscu pobytu żony Józefy 
i córeczki Janiny, które jesz­
cze we wrześniu 1914 r. 
pozostały we wsi Iwoczów 
Górny koło Tarnopola p. Hłu- 
boczek Wielki u wójta Mi­
kołaja Buczaka, raczy łaska­
wie donieść pod powyższym 

adresem.

Maksym. Pawłowski, Ernj.
Freiw. Unterjager k. u. k. 
Landw. Rekonv. Abt. Nr. I., 
Lichtenegg bei Wells, Ober- 
Oesterr., poszukuje adresu 
ojca swego inżyniera Józefa. 
Pawłowskiego, o którym nie 
wie, gdzie przebywa, a listy 
pisane do Krakowa, gdzie 
przebywał, pozostają bez od­

powiedzi.

Antoni Susiek, k. u. k.
Landw. Ar. Abt. Nr. 14, Ma­
rinę Feldpostamt Istrya in 
Pola, z Sądowej Wiszni, ze 
wsi Ńikłowice, poszukuje żo­
ny -;wej z domu Agnieszki 
Dzik, pochodzącej z Króle­
stwa Polskiego, z guberni) 
Lubelskiej powiat Krasno- 
siaw, gmina Jiżbica, wieś 
Wał, która z 2-giem dzieci 
wyjechała do Królestwa Pol- 

> skiego.
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K. Rżąca i Ghmurski
w Krakowie, uiisa św Gertrudy 4
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wyrabia pod'kontrolą ko misy i przomyslówej Towarz. 
t-* Lek. krak. polecone przez toż Towar/,. W O O Y  LI 
y  M IN S R ftlN B , odpowiadające składem chemicznym 
U  wodom: Bilińskiej,Gieshiiblerskiej, Sellerskiej Vieuy, j-J 
y  Maryenbadzkiej, Hoinburg, Kissingc-u, tudzież spo- LI 
y  cyalne leczniczo, jak: litową, •bromową, jodową, ze- Li 
Li lazistą, kwaśną, oraz woay mineralna normalne z ppże- I-i 
/-i pibu Pcot. Jaworskiego.— Sprzedaż częściowa w apt.e- LJ 
LI kacu i urogńjtyaeh.— C: uniki na żądanie ; ran ko. •*-'
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W vda\vca: ląn.aoy Daszyński, —  Redaktor odpowiedzmuiy: r o a M S u c  a j j l o c .
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§ BIURO T E C H N IC ZN E  §
§ F. LOI3D §
g IC ra k ó w , siSica L u b ic z  L . 1. g
O  Skiod artykułów technicznych i elektrotechnicznych, Q  
O  maszyny parowe, motory gazowe i benzynowe,Turbi- Q
□  ny, wszelkie maszyny młyńskie, kamienie francuskie, □
□  gaza jedwabna, pompy, węże gumowe i konopne, p
□  wszelkie armatury do pary i wody, pasy >, skórzane p
□  i parciane, płyty i liny gumowe i asbaStóuW, ąmary p  
O  i oleje do maszyn, płacnty nieprzemakalne* lampki P  
LJ elektryczne, rowery. j

y  K o sz to ry sy  i c e n n ik i b e z p ła tn ie .
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